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moment: Orkiestra z Łapsz Niżnich i Jurgowa, 
(gnvn granicznych z Czechosłowacją), odgrywa 
bardzo udatnie .Jeszcze Polska nie zginęła", po­
czerń Naczelnik gminy P, Stan. Kuchta witając 
Zjazdowców imieniem gminy całej, przystępuje 
do Prezesa Zwiąiku Podhalan Dyr. Jakuba L a - 
chemskiego i podaje na tacy placek owsiany z solą, 
mówiąc między innemi: „na co nos stać, tern 
Wos, Kochani Bracio, witomy całem sercem*. 
Po przemówieniu Prezesa zakończonem okrzy­
kiem .Niech żyje Podhale ze opiszem i Orawą*, 
cały pochód przy dźwiękach muzyki wyżej 
wspomnianej, jakoteż drugiej bukowińskiej, ru­
szył do kościoła no Mszę św., którą na intencję 
Zjazdu oaprawił Ks. Prof. Czesław Łukasik. Po 
mszy rozpoczęto obrady, które z powodu liczne­
go napływu uczestników, bo było przeszło pół 
tysiąca ludzi, odbyły się pod gołem niebem przed 
szkolą. Na przewodniczącego Zjazdu powołano 
Naczel. gminy p. Stan. Kuchtę, sekretarzował 
Fr. Ciszek.

Pierwszy zabrał głos Prezes Związku Podhalan 
Dyr. Jskób Zachemski, wznosząc ok-zyk na cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Marszałków Rataja 
i Trąmpczyńskiego, jako przedstawicieli Sejmu 
i Senatu, poczem witał reprezentantów władz 
i delegacje poszczególnych gmin i Towarzystw. 
Zdołałem zauważyć, że b y li : Starosta nowotarski, 
P, Radca A. Strzelbicki, posłowie z Podhala p. 
Bednarczyk i Jachymiak, lnż. Karol. Stryjeński, 
Dyrektor Szkoły Drzewnej wZakopanemr Inspekto­
rowie Szkół Pp. Haber i Urbański, Dyr A. Stop ka

Z Zjazdu Podhalan.
Trudno byłoby opisać dokładnie cały przebieg 

Zjazdu, gdyż na to trzebaby poświęcić parę nu­
merów naszej Podhalanki. Wspomnę tylko co 
naiważniejsze, podkreślę zabiegi i usiłowania gmi­
ny Bukowina, pozostawiając umieszczenie i om ó­
wienie uchwał i rezolucyj Zjazdowych komu in­
nemu. W ostatnim numerze „Gazety Podhalań­
skiej" napisano, że ostatni Zjazd w Bukowinie 
„przeszedł wszyrtkie poprzednie*. Tak — trzeba 
to mocno podkreślić, bo istotnie Bukowina zro­
biła wszystko, by Zjazd wypadł jak najpomyślniej.

Już wczesnym rankiem oczekiwały na stacji 
w Poroninie przybrane w zieleń furmanki, po ma­
jących przybyć na Zjazd gości. Pociąg niedługo 
nadszedł, pizywożąc z tobą sporo uczestników. 
Na pierwsze ich powitanie zjechała na dworzec 
banderja podhalańska zdobna w barwy narodo 
we, z wójtem gminy Bukowina p. Stan. Kuchtą 
na czele. Aż się dusza śmiała z radości patrząc 
na tych 50-iu przeszło „jurnych chłopców* na 
zgrabnych koniach. Banderja, przy dźwiękach sła­
wetnej na całe Podhale muzyki „Duchów* z Ci­
chego, prowadziła Zjazdowców z Poronina do 
Bukowiny. Powoli wjeżdżamy do wsi. Poprzed 
domami, przybranemi w zieleń i barwy narodowe, 
stoją całe gromady letników i miejscowej ludności. 
Zatrzymujemy się wreszcie przed bramą, na któ 
rej widnieje napis .Witajcie I* Wszyscy wysiadają 
z wozów — nastaje zupełna cisza i wzruszający
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z Kościelisk, Piof. W. Brzeg* i art. Sobczak z Za­
kopanego, Państwo TUrschmidowie, Pułkownik 
Trzebunia, b. poseł W. Roj, Wojciech Kamiński 
z Szaflar, Kv Sikora ze Spiszą, pref. L. Stopka 
Pr/ewodn. Krak, Ogn. Zw. Podhalan, P. Anton. 
Tatarówna i Fr. Majerczyk ze Suchego, Prof. Czy­
żyk, Dr. Bryniaraki i Cebulski delegaci Ogniska 
Podhal. na Oórnym Śląsku, P. Krupa z Ludzi- 
mierzą, przedstawiciele Nauczycielstwa i Wójtów 
Podhala, Spiszą i Orawy, oraz oardzo wiele in­
nych delegatów ; Ze sfer nauczycielskich byli kler. 
szkół ze Suchego, Białego Dunajca, Odrowąża, 
ze Spiszą (Pp. Pluciński, Pitoniak) i wielu innych, 
których nie zdołałem już spamiętać, o co w tak 
wielkiem zbiorowisku, jak ostatni Zjazd, nie trudno.

Przystępując do sprawozdania z całorocznej 
pracy Związku Podhalan, Prezes Zachemski oświad­
czył na wstępie, że obecną granicę na Krasach 
południowych ludność całej Ziemi Podhalańskiej 
uważa za tymczasową, gdyż wiele ludności poi 
skiej pozostało pod obcem panowaniem. Oświad­
czenie to przyjęli wszyscy długotrwałemi oklaska­
mi Z wyczerpującego sprawozdania można wnio­
skować, że Związek zrobił dużo dla wsi podha­
lańskiej, tak w dziedzinie oświatowo kulturalne] 
jak i gospodarczej. Szczegółowsze omówienie

sprawozdania wraz z podaniem wniosków i re- 
zolucyi Zjazdowych, znajdziemy — myślę —  
w osobnym aitykule.

W dyskusji nad sprawozdaniem oraz nad le 
f ratem Dra Kipty o regionalizmie i udziale jakt 
w r.iem bierze Podhale, zacierali głos Pos. Bednar­
czyk i k. poseł W. Roj, którzy zgłosili szereg 
rezolucyj, dotyczących ściśle ludność całego Pod  
hala, jak budowa szkół, dróg. kolei do Szczawni­
cy, stan lasów, regulacja potoków i t. d. Żabie 
rali też głos Dyr. A. Stopka, Prof. L. Stopka, 
Taras, L. Wyrostek i inni. Charakterysłycznem 
było przemówienie wójtr z Jurgowa p. Gorki, 
który żalił się na stosunki panujące na pograniczu, 
wyrażając nadzieję, iż w przyszłości Rząd polski 
serdeczniej niemi się zajmie. Wogóle wszyscy 
prawie mówcy zaznaczali brak żywszego zainte­
resowania się ze strony władz centralnych w War 
szawie stosunkami ne Kresach poludn., a przecie 
Podhale, jako płuca Polski, zawsze winno być 
brane pod szczególniejszą uwagę. Podkreślano 
też dość wyraźnie dziwne zachowywanie si* na­
szej stiaży granicznej, która szykanuje ludność 
naszą, gdy tymczasem czeska straż graniczna 
odnosi się do niej życzliwie. Tu zwrócono s :ę 
z apelem przez odpowiednie czynniki do Rządu,

FELIKS GWIŻDŻ

JARMARK.
(IV. Ciąg dalszy.)

Dobiero w izbie zapytała Teresia o wieprzka. 
Sprzedał go I jak sprzedał! Pieniądze., są pie­
niądze. Wyciągnął papierki na stół. Zabrzęczało 
i srebra trochę. Są — są pieniądze. Z kim pił ? 
Hoho, z kim, z kim. Fajne to han panisko było. 
Dziada z wyglądu, bo dziada, ale w gębie, mojaś 
ty — tam ma porządek. Na głowie ma same 
ważne sprawy. Przyjedzie tu. Delegat z niego 
i sekretarz, dużo może. Jego, niby jako wójta 
* Równi, odrazu pchnął n i  prezesa w puwiede. 
Od wyborów i od wywozu. Z wójta na prezesa, 
z prezesa na posła i — uwidzicie dzieci.

— Tereś, zrachuj to. Teresia zrachowała. Wy­
liczyła sumę na głos. Mało. Kto płacił za pijaty­
kę ? Gazda nie wiedział. Pewnie sekretarz. Ale 
coś brakuje. Niby niewiele, niewiele, ale jeszcze 
jedna — dwie takie pijatyki byłyby z tego. Bra­
kuje. Brakowało istotnie. Teresia nic się jednak 
nie odezwała, żeby już nie robić piekła przy 
dzieciach.

Na drugi dzień Stafiera czuł się źle. Nastę­
pnych dni jaszcze gorzej. Było mu wstydno 
i niewyraźnie. Zaplątał się w coś —  a nie wie­
dział, w co. Po głowie latały mu bezustannie ca­
łe sznury drobniutkich słówek, które nanizał ów 
człek — pokraka, jan Podskubek. Nie była to ani 
przemowa, ani gazeta. Było to dziesięć mów na 
raz i dziesięć gazet chłopskicn, równocześnie 
od a do z, z hasłami i ogłoszeniami czytanych. 
Była to jakaś wędrowna, obtargana, przychytrzała, 
oślizgła nowinka. Pełzała za nim wszędzie, wła­
ziła nań, parszywie kłuła ślizgała się po piersiach, 
niepokój szerząc w sercu, bruzdę tępych zamyśleń 
wyorując na czole. Gazda zaniemówił do cna. 
Gdy przychodziła poczta do urzędu gminnego, 
rzucał się na nią gwałtownie. Nic jrdnak nie 
przynosiła, cooy go  mogło odświeżyć. Czuł, że 
połknął jakąś przynętę. A nie wiedział, kto dzier­
ży w ręku niewidzialny sznureczek i kiedy nim 
szarpnie. Stękał i saoał. Unikał rozmów z sąsia­
dami, koło Teresi przechodził, jak koło wielkie­
go ołtarza. Ona też milczała. Nie chciała wstydu 
lozbabrywsć. Milczeli i Końdziarowie. Wieś nie 
bębniła jeszcze o swym wójcie.. .
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a zwłaszcza do Ministerstwa Skarbu, by zachciała 
tym anormalnym stosunkom kras położyć.

Po sakończaniu obrad wybrano nowy Zarząd 
w następującym składzie: Prezes Dyr. jakób Za- 
chemski, wiceprezesi Feliks Gwiżdż i burmistrz 
Józef Rajski, sekretarze Dr. Stan. Kipta I Inż. Czu- 
bernat, oraz Raaę naczelną złożoną z 20-tu człon­
ków. Obrady Zjazdu, mające niemałe znaczenie 
dla miejscowej ludności, stały na wysokim pozio­
mie, a sam Zjazd pozostawił też po sobie jak 
najoodnioślejsze wrażenie.

Że IX Zjazd Podhalan wypadł tak wspaniałe, 
to wielka w tern zasługa P. Franciszka Ćwiżewi* 
cza Kierów Szkoły w Bukowinia, tamt. naczeln. 
gminy P. Stan. Kuchty i wszystkich Kuchtów, 
których jest jeszcze sześciu, P. Franciszka Budzą, 
bardzo ruchliwego i światłego gospodarza, oraz 
wielu wielu innych, których nie zdołałem już spa­
miętać, a którzy jako organizatorowie nie szczę­
dzili niczego, by tylko Zjacd wypadł jak najpo­
myślniej. Tu więc Im i wogóle całej gminie nale­
ży się szczere podziękowanie. Bukowina, dotych­
czas wiem ludziom nieznana, dała się poznać ja­
ko jedna z nieostatnich gm inna Podhalu. Tu ma­
my też niezły wcale przykład, co może zrobić 
grono ludzi, ale ludzi z iście chłopską rzetelnością. 
Takimi są nasi Bukowianie. Drabik

Lecz djabeł tylko przykucnął. O jakie dwa 
t>źnie później, w sobotę, skoczył na wójta nagle, 
z całą piekielną zawziętością. Latawiec, jak na­
zywano poczciarza, był pierwszym zwiastunem 
nieszczęścia. Zły, spocony, zziajany przyniósł na 
plecach olbrzymi wór, wypchany listami i gaze­
tami.

— Cosi sie święci, panie wójcie, bo i do oko­
licznych gmin — mówił — takie paki dziś na­
deszły. Naczelnik poczty w mieście klął, kopał te 
papierzyska, miętosił, ugniatał, nic nie pomagało, 
bo to rosło i rosło, jak żywe. Niektórzy posłańcy 
nie chcieli tego brać. O mało do bitek nie doszło. 
Jak świat światam a poczta pocztą — takiej biedy 
nie b y ło . . .

Wójt otworzył worek. Posypały się gazety 
i gazety, a potem całe stosy kartek i listów otwar­
tych z napisem , druki*. Do wójta była zaadre­
sowana gruba koperta — gwałtownem, zacądra 
nem pismem. Otworzył ją. Szukał podpisu.

Był podpis, Jan Podskubek. Pod3kubek. Do listu 
były dołączone listy drukowane. Dyrektor Sążeń, 
Prezes Filipek. Znowu dyrektor jakiś. Znów pre­
zes. Pod jednym drukiem Wojcieeh Stafiera wójt

ftew iija  programu szkolnego.
Obecny Minister oświaty p. St. Grabski wpro­

wadził pewne zmiany w dotychczasowym pro­
gramie, które jak powiada mają zapobiec prze­
ciążeniu młodzieży. Ze zmian tych jednak je­
dyną zmierzającą do odciążania, jaat zreduko­
wanie znaczne 6-tych godzin. Ale dlaczego nie 
zmieniono wszystkich tych godzin, które są praw­
dziwą torturą dla uczniów i profesorów, a nie 
przynoszą młodzieży żadnego pożytku, jak się zaś 
ujemnie odbijają na zdrowiu i rozwoju umysło­
wym uczniów, to piszący jako lekarz mógłby wic­
ie o tern powiedzieć. Zresztą zmiany inne poczy­
niona w programie wyoadałoby nazwać raczej 
oszczędnościowemi, a nie odciążającemi. Zostały 
dwa nowe języki w kl. IV nie przeniesiono <a 
ciny do kl. 1. co jest rzeczą bardzo wskazaną 
i ogromnie ułatwiającą uczniom ruukę tak p o l­
skiego jak i innych języków i przedmiotów, czy­
niąc im dostępniejszym słownictwo i wiele ter­
minów w każdej dziedzinie nauki. Zredukowano 
j. grecki w kl. V. gdzie się uczą początków tego 
języka, co więc spowoduje tylko przeciążenie 
a nie odciążenie. Redukcja powoduje dalej zna­
czne luki w wiedzy kon-ecznej. W typie nauk.

z Równi. Czytał, pocił się, przecierał oczy. Nie. 
Tak nie było. Tak nie mówił, nie mówił, nie 
mówił tak. Nawet po pijaności tak nie mówił, 
przecie się zna. Listu takiego nie pisał, nie kazał 
drukować, nie prosił o rozesłanie.

Wyrzucił posłańca za drzwi Zamknął się na 
klucz. Porwał do rąk gazetę. „Walka*. Wielkie, 
potężne, ryczące tytuły, syczące i świszczące w y­
krzykniki. złowieszcze, zadarte groźnie pytajniki. 
Podskubka niema nigdzie. Są jacyś inni, ate tacy 
sami. Litery skaczą tu i tam, wyginają się, tłuście­
ją, to znów chudną, wiążą się w czarne łańcuchy 
grozy, to znowu w sznureczki płaczliwych kło- 
pocików i biedek. Fotem ataki. Na lewo i na 
prawo. Dookoła. „Walka*, i nagle — na czwar­
tej strome u góry — przez całą stronę — zamieć : 

Wojciech S ta fiera, w ójt z  Rdwni, wprowadza 
tysiące ludu okolicznego do naszego stronnictwa 1 

Zaschło mu w gardle, literki pomieszały się 
w oczach, gazetka wyszczerzyła jakieś podziura­
wione, zjełczałe kiełki.. .  Odbyło się olbrzymie 
zgromadzenie. On przewodniczył. Wszystkie u- 
cbwały przeszły jednogłośnie. Jednogłośnie, jeano- 
głośn.e — powtarzał sobie gazda nieprzytomnie.
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przyr. nie zaznajomią się uczniowie z żadnym 
z filozofów n p. Platon, Cyceron. Nie tknięto 
zupełnie robót ręcznych i rysunków, których 
w kl. I. mogioby być bez szkody dia przedmio­
tu innego znacznie mniej.

Społeczeństwo wyczekuje niecierpliwie zmiany 
dotychczasowego programu, jednak zmianę tą 
wyobraża sobie inaczej i boi się aby znowu  
zmiany te nie były nowem eksperymentem na 
dzieciach. Program nowy winien być opracowa­
ny gruntownie przez zespół poważnych i doświad 
czonych pedagogów wraz z prof. Uniwersytetu 
i szkół zawodowych i przy współudziale czyn­
ników sejmowych, jeżeli rzeczywiście mamy się 
spodziewać zmian na lepsze. Dr. Si.

Poiw ięceni* szkoły harcerskiej 
w Sromowcach Wyżnych.

Już pod koniec roku szkolnego planowały 
drużyny harcerskie nowotarskie wyjazd na tak do 
niosłą uroczystość. Mglisty ranek 23. sierpnia był 
zapowiedzią jasnego i słonecznego dnia. Mgły re 
wlokąc się leniwo nad Dunajcem poczęły upadać 
i trzy drużyny: dwie żeńskie gimn. i semin. 
i jedna męska gimn. ogrzane promieniami słońca i

Tak, jednogłośnie. Wybrano go prezesem Korni 
tetu Organizacyjnego. Delegowano do wszystkich 
organizacji gorpodarczych. Jednogłośnie Do Ko 
mitetu weszli nadto słynni na całą okolicę, w y ­
trawni działacze, jak Pawluś, Mika, Twardy, Ku­
bica, Gadeja, Końdziara, i t. d, i t. d., nadto wójcia
i przysiężni z wielu gmin. Nieopisany zapał. 
Wspaniałe organizacje gospodarcze, jak , Białpol", 
„Drzewo”, „Bykpol* natychmiast podjęły oży­
wioną działalność. Wobec powszechnego zapału 
przewidziane jest założenie szeregu organizacji 
gospodarczych, uwzględniających w pierwszym 
rzędz.e specjalne potrzeby lokalne. I podpis. Ja­
ko przewodniczący: Wojciech Stafiera, wóit
z Równi. Dodano jeszcze jego apel do chłopów, 
aby nadesłane im druki natychmiast wypełniali, 
wpłacali udziały, bo w organizacji ekonomicznej 
siła i potęga ludu — a w razie jakichkolwiek 
nieporozumień zwracali się po wyjaśnienia tylko 
do niego, do Stafiery, wójta z Równi. Pod tym 
apelem pysznił się jeszcze drobniutkiemi. oocńy- 
łemi literkami dopisek redakcji, wskazujący Sta- 
fierę jako wzór uświadomionego cnłopa, umieją­
cego walczyć w obronie ludu i t. d. Gazda zaj-

znalazły się koło 9-ej rano już pod Czorsztynem. 
Dalsza droga przez Niedzicę prowadziła tuż nad 
Dunajcem do Sromowiec Wyżnych Niedługo 
na stolcach wzgórz ujrzeliśmy dużą willę, jakby 
dworek odświętnie przygotowany na przyjęcii 
gości. Wstępem do uroczystości była uroczysta 
Suma w wiejskim kościółku. Po nabożeństwie 
zebrali się uczestnicy, a więc goście z Nowego  
Targu, Krościenka, Straż celna graniczna, no i Har­
cerki jedne z Częstochowy, pozostające w obo­
zie w Niedzicy pod kemendą dhny J. Paszkow­
skiej, inna ze Sosnowca i Lublina i obozów  
w Sromowcach Wyżnych. Jako delegacja zagra­
nicy były dwie czarno ubrane Angielki.

Poświęcenia dokonał Ks. Proboszcz, a następnie 
przemówił serdecznie do zebranych. Myślą prze­
wodnią było zdanie, że szkou ta swoją prostotą 
ma przeciwdziałać obecnemu piądowi i szałowi 
w świeci* kobiecym. Następnie dhna Olga Mał­
kowska podziękowała celebransowi za trud, a po­
tem odczytała szereg telegramów i listów, które 
nadeszły na jej ręce. Wreszcie wyraziła podzię­
kowanie wszystkim Dobrodziejom, którzy p o ­
mogli do powstania tej placówki. Dhna Woca- 
łowska podniosła zasługi p. Małkowskiej, bo jej 
tylko jest dziełem cała Szkoła harcerska.

rżał z powrotem do listów. Jan Podskubek prze­
syłał serdeczne pozdrowienia ludowe. Nic więcej. 
Dyrektor Sążeń zachwalał „Białpol*, prezes Ra­
decki znalazł rozwiązanie wielu bolączek chłop­
skich w eksporcie drzewa (.Drzewo*), jakiś 
znów Ćwiękałek zestawił masę cyfr, dotyczących 
bydła w Polsce i zalecał zainteresowanie się 
„Bykpolem*, który jest właśnie w kwitnącym sta­
nie organizacyjnym. Wogóle wszystkie spółki po­
wyższe wspominały oględnie o trudnych począ­
tkach i świetnych widokach na przyszłość.

Wiara w przyszłość ożywiała wybitnie całą tę 
żywiołową akcję. Rzecz naturalna, potrzebne by­
ło poparcie szerokich mas. Wspominano przeto 
i podkreślano grubemi kreskami,że kapitał chłop­
ski powinien śię samorzutnie IokowaC w tego 
rodzaju spółkach chłopskich. .Jeśli pieniądz 
chłopski nie wpłynie do organizacji chłooskich, 
to niepostrzeżenie wsiąknie do przedsiębiorstw 
geszefciarzy i wrogów ludu i obróci się prze­
ciw temu ludowi*. Baczność zatem. Do pracy 
i t. d.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Po uroczystości odbyły się przed szkołą na 
małej polanie zabawy i śpiewy harcerek. W tań­
cu wybiły się drużyny męska i żeńska gimn., za 
co zbierała rzęsista oklaski. Pora obiadowa minę­
ła nad Dunajcem w obozie Lublinianek. Wieczo­
rem na wzgórzu za szkoły rozpalono ogromne ogni­
sko. Na wniosek dhny Oleńki ustalono nazwę 
Szkoły. Jednomyślnie zgodzono się na: „Dworek 
cisowy*. Następnie tańce góralskie i śpiewy oyły 
dalszym punktem programu. Dwie Angielki popi­
sywały się przy ognisku : ..tańcami majtków*, zt  
który zebrane podziękowały głośną rakietą. O g  
l l 1/* w nocy zgłosiła dnna Paszkowska 4 har­
cerki do przyrzeczenia. Po stosownem przemó 
wieniu dhny Małkowskiej przy akompaniamen­
cie gwiazd gęsto rozsianych na firmamencie, obok  
ogtnska i morza mgieł, w kole wśród ogólnego  
nastroju każda z czterech harcerek, a między nie­
mi i nasze dwie Zofja Chodorowiczówna i Wan­
da Pajerska powtarzały za dhną Olgą słowa przy­
rzeczenia. Po przyrzeczeniu modlitwa, w czasie 
Której niektóre płakały ze wzruszenia. Tak upły­
nął dzień wielki w Polsce. Za opiekę nad dru­
żyną żeńską gimn. należy się podziękowanie p. 
Prohalowej, a nad drużyną żeńską *emin. Pań­
stwu dyr. Baranom. B ia ły  lis.

Jeden krok. naprzód do podniesienia 
rotnictwa na Podhalu.

Ogólnie zwraca uwagę przejeżdżających przez 
nasze Podhale w czasie wrostu zasiewów ogromna 
ilość najrozmaitszych chwastów. Czasem trudno 
rozpoznać, cc na danem polu uprawiają, o w e s .  
czy ógnichę zwaną u nas szlachetnie „rzepakiem * 
Całe pole żółcieje z daleka, pięknie to wprawdzie 
wygląda i żółty „rzepak* i modre bławatki, a!e 
poż tku nie przynosi, lecz tylko szkodę. Cieszy 
się czasem niedoświadczony rolnik, że ma 
„potrawniste* zboże, zapomina jednak, że takie 
chwasiy niestrawione przejdą przez żołądek by­
dlęcia i tylko mogą mu zaszkodzić, powodując 
zaburzenie w organizmie, ubytek mleka u dojnych 
kró przypisywany potem często „czarom*. Na 
zachodzie taki wygląd pola rolnika skłoniłby 
władze do wystąpienia przeciwko niemu, nakazu 
zniszczeniu przez wczesne skoszenie czy też 
zaoranie. Tam bowiem ludzie doceniają w iźność  
pracy ludzki ’j i wiedzą, że jedna parszywa owca 
całe stado zarazi, jeden zachwaszczony zagon 
wszystkich pracę niszczy po sąsiednich zagonach,

rozsiewając po men chwasty i oDniiając pion. 
Uważają taką uprawę za uszkodzenie cudzej własno 
ści. U nas ao takiego sposobu pojmowania tej- 
sprawy jeszcze nie doszło, ale może powoli ludzie 
uprzytomnią sobie, że ubytek w jednem gospo­
darstwie jednego korca zboża to już dużo, 
a w carej wsi ubytek kilkuset korców, to wielk* 
szkoda. A przyzna to chyba każdy, że gdzie się 
„rzepak* udał, tam oczywiście owies ucierpiał.

jakaż tego przyczyna. Dwie są zasadmeze. 
Jedna to wadliwa uprawa, zaniedbywanie pod- 
orywki zwanej u nas pokładaniem, ażeby cnwasty 
jeszcze raz w jesieni zeszły i zginęły, płytka wio­
senna orka, czasem może usprawiedliwiona cienką 
warstwą gleby. Druga przyczyna to niedostateczne 
oczyszczenie zboza siewnego. Nie mówię już 
o braniu do siewu ziarna drobnego nierozwir.ię- 
tego, które potem słabo rosnąc pozwala chwastom 
wybujać, ale nieoczyszczenie z ziarnek chwastów. 
Przy zwykłem czyszczeniu na młynku, wialni czy 
potem starodawnym, nawet dobiym stosunkowo 
sposobem „siedlaczką* nie jes. to możiiwem. 
Miynek oczyszcza ziarno z plew, pośladu i bardzo 
drobnych ziarnek chwastów, (.wysiewanych potem 
na łąki, o z grozo !) pozostają jednak ziarna po- 
przetrącane jakoteż większe chwasty, wyczki, 
groszki, kąkol i t. p., które różnią się ksztaitpm 
od zboza, aie objętość i ciężar mają ten sam.

Długi czas ludzie wysilali się jakby i te chwasty od­
dzielić i w końcu wymyślili bardzo skuteczny przy 
rząd tz. tryjer. Maszyna to kosztowna, dlatego to 
gdzieindziej roinicy drobni, połączeni^razem w sto- 
warz. zawód , na wspólny koszt zakupują i potem 
używają. Na tryjer przychodzi zooźs po oczyszcze­
niu na młynku i wychodzi pozbawione z lam po 
przetrącanych i chwastów, w dokładniejszych p o­
sortowane według wielkości zwykle na trzy ga­
tunki. Taicie ziarna dopiero rolnik wysiewa. U nas 
trudno o sprawienie rolnikom takiej maszyny rol­
niczej, bo i organizacja rolnicze zawodowe albo 
się rozluźniły, (mam na myśli kółka) albo ochoty  
niema, Dlatego należy z gorącem uznaniem po­
dnieść obywatelski pnprostu czyn Spółki Rolni­
czej „Podhale* w Nowym Targu, która docenia­
jąc ważność postępu rolniczego, zdobyła się 
w tych ciężkich czasach na znaczny wydatek (o- 
koło tysiąca złotych) i dla wygody rolników z po­
wiatu zakupiła wielki tryjer, dając możność wszy­
stkim oczyścić w yprodukowane  czy też mkup one 
zboże, a czyszczą., sprowao zetre przez si-.-bie zbo­
że siewne jeszcze raz we widnymfnagazyn-", c‘»je 
odbiorcom pełną gwarancję za j-rg-j ctjstość iak
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się dowiaduję, członkowie .Podhala* mogą ko­
rzystać bezpłatnie z tryjera, nieczłonkowie za małą 
Opłatą. Oczywiście nasi rolnicy pospieszą chyba 
we własnym interesie do magazynu .Podhala* na 
dworcu kolejowym, tembardziej, że okazyj do te­
go  nie braknie, czy to jarmark, czy jaka inna spra­
wa w mieście; parę worków ze zbożem na wóz, 
kilka luźnych i za godzinę operacja gotowa, a czy 
się opłacać będzie, to praktyka dawno już wy­
kazała. Czubernat Fr_. ini. roln.

Inteligencja a lud.
Społeczeństwa nowożytne składają się z warstw 

zwanych klasami społecznemi, których znaczenie 
w narodzie i wpływ wzajemny zależy od pozio­
mu duchowego i zasobności materjalnej, inaczej 
mówiąc od bogactwa duchowego i niaterjalnego.

Polska przedrozbiorowa posiadała trzy takie 
warstwy ludności t, j. szlach';, mieszczaństwo 
i lud wiejski. Najsilniejszą była szlachta, ona też 
rządziła Polską, oo ona stała najwyżej pod wzglę­
dem uświadomienia narodowego i wyrobienia 
państwowego. Inne warstwy ludności miały mały 
wpływ na rządy, albo go nie miały wcale. Im 
wyżej stała szlachta pod względem duchowym, 
(pod względem bogactwa stała zawsze najwyżej), 
tern silniejszą była Polska, tern większe byto jej 
znaczenie w Europie jako państwa. Kiedy zaś 
szlachta polska zaczęła jałowieć pod względem 
duchowym i upadać, wtedy też musiał zacząć się 
początek końca samodzielności państwowej Pol­
ski, bo inne warstwy były zasłabe, by ją zastą­
pić i wziąć rządy w swe ręce. W innych naro 
dach zjawisko było podobne, ale tam mieszczań­
stwo zdołało z ludem wyzwolić się i zdobyć ta­
ką siłę, by uchwycić ster rządów w swoje ręce 
i usunąć szlachtę na bok. Nie mam zamiaru za­
poznawać zasług szlachty Dolskiej koło stworzenia 
narodu polskiego i państwa polskiego, bo to by­
łoby zapoznawaniem prawdy dziejowej, pragnę 
natomiast w imię [tej prawdy stwierdzić, że na 
świecie są prawa naturalne, które każą człowie­
kowi poszczególnemu i poszczególnym warstwom 
ludności odegrać swoją rolę i w swoim czasie, 
aby potem odejść i zniknąć, zrobiwszy miejsce 
innym, -którzy na ich trupie wyrastają i spełniają 
również swoje posłannictwo w narodzie.

Tak więc rolę szlachty w Polsce porozbiorowej 
i odrodzonej objęła inteligencja i trzeba to po 
w<edzieć, że ona przy mniejszej lub większej po­

mocy reszty warstw stworzyła obecne pańsiwo 
polskie , jej też przypadło w udziale kierownictwo 
i rządy. Jednak lud nasz niejednokrotnie nie umie 
rozróżnić dawnych .panów* od dzisiejszej inte­
ligencji, uiożsamia ją z tamtymi i tu tkwi nie­
wątpliwie jeden z powodów pewnej wrodzonej 
niechęci ludu do inteligencji. Nie od rzeczy więc 
będzie zastanowić się, co to jest ta inteligencja, 
jakie jej znaczenie i wpływ w państwie i jaki 
powinien być jej stosunek do luciu, jeżeli chce 
umknąć błędów dawniejszej szlachty i stać się 
w narodzie tern, czem powinna t. j. „solą ziemi 
i światłem na pagórkach* wsKazującem drogę tym 
innym .maluczkim duchem". Tak jak dziś jest, 
jest zte i ma się ku gorszemu, bo przepaść m ;e 
dzy ludem a inteligencją wzrasta, a wzmacnianie 
podszeptami wrogów naszych może spowodo  
wać wiele złego w przyszłości. Wina leży nie­
wątpliwie po obu stronach, gdyż jedna drugiej 
nie rozumie i zamiast iść ku sobie szczerze i otwar­
cie, chwyta się półśrodków i w stosowaniu ich 
podobna jest do tego lekarza, co zamiast wrzód 
przeciąć i wycisnąć, oblepia go  plastrami i pozwa­
la mu jadzić się i zatruwać organizm cały. Lud 
bez inteligencji nie obejdzie się, aie też i inteli­
gencja potrzebuje ludu i dlatego musi się ułożyć 
pewien stosunek wzajemny, któryby różnice dzi­
siejsze zacierał, a nie pogłębiał. Psiaczenie na 
siebie od „łatasów i slapetków* z jednej strony, 
a od „chamów* z drugiej strony nie przyniesie 
polepszania żadnej stronie. Na korzyść ludu prze­
mawia to, że jest biedniejszy duchowo i na ogół 
materjalnie, a tem samem jest łatwiejszem narzę­
dziem w rękach mądrzejszych i spryiniejszych 
Na korzyść zaś inteligencji przemawia to, że ma­
jąc większe potrzeby duchowe od zasobów ma- 
terjalnych, a nadto bezsprzecznie niosąc ofiary wiel­
kie koło stworzenia niepodległości, musiała re­
zygnować niejednokrotnie z własnych interesów 
jako stanu i walcząc w imię dobra ogólnego, nie 
miała czasu, by i zbudować państwo i równo­
cześnie wychować lud według wymagań now o­
czesnego obywatela. Dzisiaj obowiązek ten staje 
się jednak koniecznością i nie wolno dać się 
w tej pracy wypriedzić innym, gdyż inaczej 
przyszłość narodu i państwa może stać się igrasz­
ką w ręku żywiołów niepoczytalnych i dla niego 
wrogich. Prawda, że ciężkie warunki życiowe 
obecnej chwili i walka o byt każą myśleć prze- 
dewszystkiem o sobie, lecz nie można zapominać, 
że państwo jest podobne ao okrętu płynącego, 
zaś społeczeńswo do pasażerów na niem. Cłu-
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pie są zaś pasażerowie, którzy w czasie burzy 
i  bałwanów dbają tylko o własne tobołki i pró­
bują ratunku na własną rękę, gdyz tak działając 
pójdą razem z całym okrętem pod wodę.
(C. d n ) D r. Pajerski Franciszek.

L i s t y #

Cok widzioł na Bukowinie
W ostatniom niedziele wybrolek sie jacy na 

Bukowinę, bok wycitoł w gazecie jeze hań sie 
majom zgichnąć Podholańcy na rade, na ukfoły, 
niby nie przymierzając, na sejm. F.em świt pole- 
ciołek na kolej i jadem do Poronina. Tyk Pod- 
bolańców, co to niby pokońcyli skoły przyjechało 
z miasta i od Zokopanego zdatny kierdel. Ponie- 
łtory to la i z dzieciskami przyjechoł haj !

To juz trza pedzieć, jeze Bukowianie sie po- 
stawieli i takom im paradę zrobieli, co raty prze 
raty. Myślolek wiecie, jeze przed biskupa wyje­
chali. Wozy umoili cetynom -i smreckami, konie 
1yz pod bukietami. Posiadalimy syćka na wozy 
i wio na Bukowinę Na przodku jechała bande- 
ryjo na koniak, beło ik może z kopa — abo 
i lepiej. — Jechali po dwok — bo ta na tej 
marnej dro/yn e ku Bukowinie nieporada beło 
tnącej. Chłopcy zdatni syćka w serdokak okro­
pnie sie syćkim widzieli. Pote jechała muzycka 
cisio nasa — góralsko niby Duchowie co to onik  
łiyi jus po całem Podholu niesie. Barz fajnie 
£rajom, a jak przytem zanucom o Dunajcanak 
i Cichowianak, co sie o dziewcync bili, to jaze 
cłekowi po Kościak idzie, a nogi zaroś zacynajom 
skokać. Grali całom drógom i rence ik wiecie 
mie zbolały. Musom jacy spować z temi skrzyp­
kami, bo* widzioł kie jedli obiod, to zoden smyc- 
ka z gorzci me popuścieł.

Hej I raty przeraty ! O jednem muzycku oma- 
łok cisto pieknie nie zabocył. Bo beł jacy z Du­
chami gazda z Poronina, co na kozie straśnie 
■rod growo. Gazda jus starawy — porto nic nie 
jobi ino z kozom chodzuje i growo, za co mu 
baba nieroz moc teremtetuje. Godołek śnim pote 
na Bukowinie, ale ino kwilecke, bo ścisk beł 
przy nim strasecny. Opowiadoł, jako bel śtyry 
żyźnie w 1 aryżu i jak sie tam jego kozie cudo­
wali. Straśnie se markoci — starodowny obycoj 
s ie  traci pado, bo nikogo z młodyk ni może na 

kozie grać naucyć. Padół, ze heba jus jom 
<Jo grobu ze s.ibom zabiere.

Ozgodołek sie o muzyce i zabocylbyk prawie 
o  tym cok kcioł jesce opedzieć. jechotek jacy

na ostainim wozie i uśmiołek sie z tego co nom 
naopowiadoł p. Aposioł, ten co drzewiej beł or­
ganistom w mieście Godac śniego strasny, a jak 
jus co godo, to sie musis śmioć do ozpuku — 
haj ! jechołek roz śnim do Krakowa. Kie nie 
zacon godać, jak ło służył przy wojsku i jak sie 
do kur zgrabnie zabieroł, to mie pote dwa dni 
za przeboceniem brzuk boloł. Skoda ze mu ja­
kiego mentole nie dali — jacy nie za te kury, 
ale za to godanie haj ! —

Kiemy dośli do Bukowiny, tok sie jaz zacudo- 
wnł takom Bukowianie bramę ze smrecków uzda- 
jali co cud — mogby bez niom jacy som pre­
zydent jechać. Za bramom ustawieła sie bande- 
ryjo, w bramie zaś drugo muzyka na trąbak dość 
fajnie grała i cekoł wójt z Bukowiny z gazdami, 
coby gości po krześcijańsku przywitać. Kiemy 
sie syćka ześli, wójt przepedzioł pore słów do-  
rzecnych do nastgo wójta niby prezesa Podho- 
lańców i oHierowoł mu na rzeźbionej tacy mo- 
skolicek owsiany i króźlicek z masłem i soli ociu- 
pine. Nas prezes podz'ekowoł barz fajnie wój­
towi — krótko — niedługo odpedzioł, a ino na 
ten moskolicek z masłem co kwtla spozierał, bo 
mu sie straśnie udoł.

Pośhmy pote syćka do kościoła — pomodlić 
sie jacy, ja* Pon Bog przikozoł, a pote zaceny 
sie obrady Związku w skole, w rzecy na polu 
przed skołom. Ludu zgichło sie co niemiara, — 
syćko ciekawe, co tes ta bedom ukfolować. Dro­
gom koło skoły nieporada beło przejechać, ani 
sie przepchać — ścisk beł co raty przeraty I Z le­
ciało sie spora wietrzników, kciołek pedzieć le­
tników, bo tu tego jest na Bukowinie więcej jak 
samyk Bukowian razem z babami i dzieciskami. 
Mie sie widziało jeze oni przyśli na śmieski a nie 
słuchać. Ale kie zacon godać nas prezes dere- 
ktor Zachemski Kuba, rodem z Odrowąża, io 
syćka z przeboceniem gęby poozdziawiali i słu­
chali, bo do rzecy prawił. O cym prawił on 
i inksi — nie bedem pisoł, bok syćkiego doku­
mentnie nie zbocył, a pewnikiem będzie o tern 
w gazecie napisane. Godoł tes jeden młody sę­
dzia cy hadukat rodem z Cornego Dunajca o ja- 
kimsi ragimaliźmie podholauskim, alei: mato z te­
go pojon, co on prawił bez godzinę, toby jo 
przepedzioł w poru stowak : „Podholańcy trzy- 
mojcie się kupy i niedojcie sie ceprom nika po­
niewierać*.

Krótko — niedługo gwarzył Jędrek Stopka ten, 
co go hołny wiater z Kościeliska kasi ku Kętom 
prasnon i hań zostawieł. Pokozoł nasym gazdom
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ze choć sie pu świecie poniewiero, ale dosiala 
po górolsku pogwarzyć i zacyirować nie zabocył. 
Stratnie sie nom to udało i zycymy syćkim mło­
dym Podholońcom, co aom w skołak i po świe­
cie, coby tak jak on stary obycoj podholański 
zawse nonornie podtrzi.nowali. Podholaniee.

Listy z Tatt .
U BACÓW. Sierpień 1925.

— Niek Bedzie Pokfolony. — Na wieki wieków. 
Wilojciez —  Pon Bóg zapłoć. — Coz tu u wos  
słychno ? Jak sie wom bacuje ? — F,a — moi- 
id e w y  — skoda o tern i godać. Zje bieda, ha 
niebno bieda dotela była. Coz ta teroz. Wyorało 
sie na pogodę, zimy nima, wlater nie zachlustuje. 
Ale w lipcu była niepeć okrumo. Zimno, mgiy, 
kurniawy, co cud. Zganialimy pore tazy w doliny, 
bo sie widziało, ze sićko do imentu wykapie. 
Wytyrało sie owiec dość godnie. Mleko zginano 
het. A w pendziarek po Mace Boskiej Janielskiej 
co sie tu wyrobiało 1 Prało o ziem smreckami, 
jaz po holak jęcało. Owiec sie duzo zahubiło 
Jędrzkowi z Galicówki — powiadają — kielano- 
ście jagniąt ze Zomarłej w sparzty cisło. Bedzies 
tu gazdowuł na taki eas. Nie wypłacilimy sie 
jesce, bo nima cim ; trowka sie puściła teroz 
siumno, ale poniewcasie. Hnet bedzie cerwienieć, 
trza zganiać dołu i osod robić. Takie wej nase 
bacowanie. —

Temi słowy uskarżali się znajomi bacowie na 
tegoroczne lato. Prawdę mówiąc n>e przesadzali. 
Wiośniana posucha i późniejsze chłody kiepską 
były zapowiedzią. Z gęstych przenikliwie zimnych 
mgieł padał często śnieg, sięgając do najniższych 
połaci regla Owce żywiły się dłuższy czas cety­
ną. Słabsze padaiy od zimna. Bydło karmiono 
w szopach. Od połowy lipca pogoda ustatkowa­
ła się potroszo, lecz skutki długotrwałych chłodów  
pozostały nadal; udój mleks spadł bardzo znacznie.

Dzień trzeciego sierpnia będzie pamiętnym 
w Tatrach. Po silnej burzy zerwał się gwałtowny 
wicher, nie ustępujący najbardziej zaciekłym mia- 
tawicom zimowym. Wzdłuż dolin i potoków gnał 
ze świstem huragan, znacząc swój pęd getkami 
złomisk i wykrotów. W niektórych miejscach do 
słownie szalał. Las w Roztoce położył pokotem, 
zaznaczył się dobitnie w reglach w dolinie Białej 
Wody, Jaworowej a nawet po tamtej stronie Tatr. 
W czasie wichury zginęło sporo owiec, zepchnię­
tych w przepaść, utonął koń w R oztoce; nic 
obeszło się nawet bez ofiar ludzkich. W tym 
dniu bowiem zginęli Kasznicowie ped Jaworowe-

mi Turniami, a wielu innych turystów z trudem 
i wysiłkiem dobijało do schronisk i szałasów pa­
sterskich.

Po tym nadzwyczajnym występie wiatru zapa­
nowała znośna pogoda, trwająca bez poważniej­
szy cr zmiar aż dotąd. Ten okres możra uważać 
za właściwy sezon zakopiańsKO tatrzański, gdyż  
liczba zwiedzających i przyjezdnych podniosła 
się bardzo znacznie. Owej włóczędze po Tatrach 
tak już dziś pospolitej, poświęcimy parę słów 
w liście następnym. . Iw.

Z Zarządu Teatru i Chóru W łościańskiego 
w Bukoy inie.

Po przywróceniu do Macierzy wiosek spiskich 
potrzeby kulturalne ■ gospodarcze Bukowiny zna­
cznie się wzir.og<y.

Wyrazem tego są nowo powstałe instytucje 
i organizacje jak: „Kółko Rolnicze1*, „Kasa Stef- 
czyka", „Teatr i Chór Włościański”. „Koło Mi­
łośników Bukowiny**, „Czytelnia** i inne.

Korzystają z tych instytucyj nietylko Bukowia­
nie, ale także i mieszkańcy Jurgowa, Rzepisk, 
Czarnogóry, wsi spiskich, podlegających dziś 
jeszcze silnemu wpływowi propagandy czeskiej. 
Instytucje te usiłują promieniować jak najdalej 
tam, gdzie istnieje żywioł polski.

Najruchliwszy z nich jest „Teatr i Chór W ło­
ściański. Został on założeny (latem) w czerwcu 
1923 poto, aby młodzież tutejsza zamiast rozpi­
jać się po karczmach doskonaliła się na dzielnych 
obywateli, jakich Polska potrzebuje ■ potrzebować 
będzie, a to przez kształcenie się pod względem  
narodowym i społecznym, urządzając w tym celu 
zebrania, odczyty, przedstawienia amatorskie i za 
bawy, prowadząc chór i orkiestry.

Własną pracą, bo przez 37 przedstawień i 45 
odczytów dorobił się T. i Ch. Wł. dobrze zao­
patrzonej w dekoracje i ko?t;umy sceny, lstarni 
projekcyjnej, a ostatnio zakupił kosztem przeszło 
2.000 zł. aparat kinematograficzny z 6 f irnami.

Sprawozdanie kasowe T. i Ch. Wł. od dni# 
założenia do dnia 15 sierpnia 1925 r. przedsta­
wia się następująco : Przychód 7.147 zł 73 gr- 
Rozchód 5.615 zł. 89 gr. Pozostaje w kasie g o ­
tówka 1 53i zł. 85 gr. Jąk wielkiego rozm&chu 
nabrała ta instytucja niech świadczy fakt, ze nie­
spełna po roku swego istnienia przystępuje do  
budowy „Domu Ludowego*, w którym tak mło 
dzi, jak i starzy po swej ciężkiej prz.ry codzien- 

i  nej znaleźć mogliby wytchnienie i godziwą, a po-  
I żytsczną rozrywkę.
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Koszta budowy są olbrzymie, ale mimo to Za­
rząd T. i Ch. Wł. nie traci otuchy, pomny, że 
w demu tym, który skupiać będzie wszystkich 
od najwyższych do najniższych, wrzeć musi praca 
<nietyiko nad zapewnieniem szczęśliwego bytu 
miejscowej ludności, lecz i praca nad budzeniem 
uśpionych.

Ma on obok Kościoła i Szkoły być tą twierdzą 
na granicach Rzeczypospolitej, która ma nas chro­
nić od zalewu sił obcych i obcej kultury, wypie­
rających nas coraz bardziej od granic naturalnych 
i przyrodzonych bogactw naszych Tatr.
Antoni Chowaniec Franciszek Ćwiiewicz.

sekretarz przew . T . i C h. W t.

ŁĘTOWE, w sierpniu 1925 r.
Z początkiem sierpnia umarło tu dwóch g o ­

spodarzy bogatych i tak i/VIII. umarł Węglarz 
Jan. zwany popularnie .Gazdą u Jadama“ (mą- 
drol.) a drugi, to czytelnik i prenumerator .P od ­

halanki" Kuczaj Jan zwany .Kółcorz od Kucaja", 
Pizez długie lata zasiadali w Radzie gminnej, 
należeli do inicjatorów i założycieli; Kółka Rol­
niczego, Kasy Rajfajztna (Stefczyka). Asekuracji 
ogniowej gminnej (od 1913 r.) i przewodnictwa 
szkoły. Pracą styrani nie dożyli późnego wieku, 

h o  zaledwie około sześćdziesiątki.
Śp. Kuczaj Jan złożony bardzo ciężką choro­

bą od 4 lat, tak cierpiał, że Boga prosił o śmierć, 
która była dla niego wybawieniem od mąk i zmar­
twień, Mimo choroby (leżał wiecznie) intereso­
wał się wszystkiem, a nawet szerokim światem, 
czego dowodem prenumerowanie Gazety Pod­
halańskiej, którą z wielkiem zainteresowaniem 
czytał. Pogrzeb odbył się w Mszanie Doi. 3/Vill

Śp. Węglarz Jan był człowiekiem ruchliwym, 
z inicjatywą i przedsiębiorczym, to też dużo ko­
rzyści przysporzył wsi. Największą zasługą jego 
je«t myśl kupna tak zwanej , Wierzbienicy" (zie­
mia bez lasu) od p. Wodzickiego (hr. z Poręby), 
który to las jako gminny przed 50 laty został 
zabrany chłopom naszej wsi, jako zamiana, (jest 
go ok. 2 km1) a następnie energiczne a wytrwa­
łe przeprowadzenie kupna, wraz z Krzysztofem 
Józefem od Klimka, do których przyłączyło 9ię 
później 14 gospodarzy ze wsi. Podział zaś tego 
lasu to istne piekło naszej wsi i niezadowoIeniet 
W którym śp. odgrywał wielką rolę. Zamiast 
wszyscy Bogu dziękować, za taki ładny kęs zie­
mi i tak łatwo zdobyty, a tanio, to dziś żreją się 
między sobą, że aż wstyd i to ci najwięcej, któ­
rzy najmniej przyczynili się do kupna tego, a na­

wet od podziału dotąd nie zapłacili, mimo tego, 
że ten podział prawie że za darmo przyszedł 
(wstyd 1) Przy śmierci prosił o zgodę i zapewniał 
że las jest dobrze podzielony, czemu przedtem 
mocno się sprzeciwiał, za doradą ludzi, którzy 
wmawiali w niego niedokładności, ale prawda 
zwyciężyła i namawiał do świętej zgody na łożu 
śmierci. Pogrzeb odbył się 8/Vlll za 100 zi. w Msza­
nie Dolnej. Hyrgorc.

L isty  z  Tatr.
PO TAMTEJ STRONIE.

Kto się wybiera na kilkadniową wycieczkę, 
musi siłą rzeczy przekroczyć mało tub zupełnie 
niewidoczną granicę czesko - słowacką. Można 
ją osiągnąć za 2 — 4 godzin z jakiegokolwiek 
punktu po północnej stronie Tatr. Nic dziwnego 
że szeregi naszych turystów, zaopatrzonych w prze­
pisane dokumenty, przechodzą granicę nęceni 
dzikością i ogromem najwyższych szczytów znaj­
dujących się po tamtej stronie. Widoki są rze­
czywiście wspaniałe, Z Rysów, Wysokie|, Garłu- 
cha, Łomnicy i wielu in. obejmuje się okiem 
obszerną dohnę liptowską, przechodzącą nastę­
pnie w popradzką. Miasta i wioski wydłużają się 
nakształt gąsienic, zmniejszają swe rozmiary do 
bardz* nikłych włókien, ginących w końcu w zam. 
głonym widnokręgu zupełnie. Niejeden gazda 
popatrzyłby z chęcią na te okolice ; wspomniałby 
dawniejsze wędrówki zr zarobkiem gdzieś tam 
w stronę Cisy, do Mniszka, Rawucy i różnych 
innych osad. Trzeba oddać sprawiedliwość stra­
żom granicznym, że nie czynią przeszkód w prze­
kraczaniu granicy. Niekiedy wystarcza po tamtej 
stronie słowne zapewnienie, że się posiada o d ­
nośne przepustki. Inaczej przedstawia się sprawa, 
gdy zejdziemy do schronisk’ Mimo, że nasi tu­
ryści tworzą tam zazwyczaj większość, niekiedy 
nawet jedyną i wyłączną, obsługuje się ich nie­
chętnie a co najważniejsze z olbrzymim wyzyskiem. 
Nasz złoty spadł tam bez najmniejszej racji do 
4 a nawet 3 koron ; w niektórych miejscach nie 
przyjmują go zupełnie W ten sposób płacą nam 
Czesi za różne konwencje, układy, umowy i tra­
ktaty, przy których tyle słodkich słów z zapewnie­
niem wiecznej przyjaźni popłynęło. Zdaje się ie. 
ży to już w ich naturze., by z przyjaciela także 
skórę zdzierać.

Skarżyła się ludność Jurgowa i okolicznych 
wsi. że za wypas, zawarowany układami, pobie­
rają od niej wygórowane opłaty Ogółem ruch 
pasterski między wsiami a polanami napotyka
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z tamtej strony na różne utrudnienia jakkolwiek 
układy graniczne wyraźnie zastrzegały możność 
użytkowania hal i polau jaworzyńskich. Piękne są 
Tatry Wysokie, wielkie doliny, liczne stawy, lecz 
każdy komu wypadło to i ow o usłyszeć a nawet 
przekonać się dowodnie przekracza powrotną grani­
cę z przyjemnem uczuJem  : Nareszcie 1 Iw,

Nieszczęśliwy wypadek w Tatrach Dn. 22/8
spadł «r Tatraoh z wysokości 80 m. Dr. Joffe 
Dorys z Krakowa i poniósł śmierć na miejscu. 
V('ypndek nastąpił po stronie czeskiej nad dc 
liną  Złomisk w przełęczy Stwolckiej koło jeziora 
Popradzkiego. Zwłoki przewiezione do K rrkow a.

Zabici przez huragan na Babiej Oórze trzej 
chłopcy w tym  sam ym  dniu, gdy się sdarzył 
w ypadek w Tatrach z śp. Kaszmcą. o ciem  
już pisaliśm y, zostali poddani sekcji, która po ­
dobnie jak  w poprzednim wypadku nie znalazła 
właściwej charakterystycznej przyczyny śmierci.

Wyjazd na roboty da Francji. Dnia 11 i 12 
września b. r. będzie Dalegal Misji Francuskiej 
kontraktow ał w Państw owym  Urzędzie Pośre­
dnictwa Pracy we Lwowie, ul. Karm elicka 1. 4 
na wyjazd do F rancji robotników i robotnice 
do roli i kopalń. Do kopała przyjm owani będą 
inężezyżni jedynie do la t 35, niżej 18 lat wo- 
góle nie będą przyjmowani. Potrzebne doku 
m enta : 1) Legitym acja (z fotogiafją) wystawio­
na przez gminę, 2) M etryka chrztu. 3) Św ia­
dectwo moralności i 4) świadectwo przynależ­
ności. Nadto : Mężczyźni, którzy nie m ają ukoń­
czonych lat 26, tudzież ci. którzy przed komisję 
wojskową jeszoze nie stawali, m uszą się wyka­
zać zezwoleniem Pow. Komendy U zupełnień; 
innym  wystarczy książeczka wojskowa. Niepeł 
noletni muszą się wykazać zezwoleniem rodzi 
rów (opiekuna), poświedozonem przez gminę. 
Kobiety poniżej 21 la t przyjm owane me będą. 
Zakontraktow ani odjadą do Mysłowic zaraz. Na 
kolej potrzeba 8 zł. Choroby i wady, j a k : tra ­
choma, żylaki, świerzb, przepuklina, wole, brak 
palca i tp. wykluczają od przyjęeia.

Cena chlsba w Nowym Targu ustawicznie się 
trzym a. Zapytujem y odnośnie W ładz, po raz 
trzeci, ozy nie można nio w tym kierunku zro­
bić i dlaczego m am y płacić ten niezbędny 
artyku ł żywności przeszło 18% drożej niż w in ­
nych miastach, gdzie podatki gm inne opłaty,

robotnik i td są znacznie wyższe niż w Nowym; 
Targu.

Czarna Góra. W  du. 30/8 pojechali C iarno- 
górzanie i Tryp ssanie do Jaw orzyny celem za- 
kupna gruntów  od K s Hohenloego. Ponieważ 
Trypszanie dawali 1500 Ko. z u mórg, a Czarno­
gór zanie 800, przyszło n t  tern tle między nim i 
do zwady, a w drodze powrotnej naw et do lek ­
kiej utarczki w braku arm at na pociski z kupek, 
kapieni z tą  nadzieją, że walna rozpraw r roze 
gra się w Czarnogórze gdy  Trybszanie będą 
tam tędy przejeżdżać. P lan  strategiczny się j e ­
dnak nie udał, gdyż pierwszy dowódca T r/p sz a a  
naczelnik gm iny Andrzej Modła objechaw szy 
nieprzyjacielskie pozycje, postarał się o portki 
w postaci Policji Państwowej z Jurgow a i pod 
jej opieką dostali się nienaruszeni do domu. 
K annych i zabitych nie było, t; iko dla w ię­
kszego anim uszu wielu zaprószyło sobie podo 
bno przed rozprawą pałki

Złoty polski wraca stale do równowagi. Noto­
wanie jego na giełdach zagranicznych ciągle 
się podnoszą. O statnio w Zurychu płacone za  
100 zł 9J franków czwajcarskioh. Bank. Polski 
notuje dolara po 565, Znowu więc wielu wa- 
luciarzy będzie biło głową o mur 

f  §p. Ks, Jśzsf Sojka, wikary w Milówce i Ja- 
worzniu, zm arł di ia 26 sierpnia br. w szpitalu 
św. Ł azarza w Krakowie. W sobotę w koście 
le szpitalnym  odprawiło się naboż;ństw o żaiob 
ne przy udziale 30 księży kolegów i Z na jo 
m ych, któnzy przy bocznych ołtarzach Mszę św 
oliarowali za śp. Ks. Józefa. Ciało przewiezio­
no do rodzinnej parafji w Ludzimierzu, gdzie 
po modłach żałobnych pochowano go na m iej­
scowym cm entarzu. Niech odpoczywa w pokoju i 

Szkoła gospodarcza w Bachowisaeh. Nowy 10 
miesięczny kurs gospoderozy dla dz.ewoząt wiej 
skioh, córek m ałorolnych gospodarzy, rozpocznie 
się w p o ł c i e  września br. w szkole gospouar- 
czej Małopolskiego Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie — w Baohowicach. Szkcia p rzy ­
gotowuje uozenice do postępowego prowadzenia 
gospodarstwa, wychowu e i uświadamia je pod 
względem narodowym i społecznym. Do tego 
oelu służy nauka praktyczna i teoretyczne, 
która obejmuje : gotowanie, krój, szycie, porząd­
ki domowe, gospodarstwo podwórzowe, warzy­
wnictwo, sadownictwo, pszczelnictwo i przed­
m ioty ogólnokształcące, jak  : religję, historie 
polską, .ęzyk polaki, hygjenę, rachunki, nauki 
przyrodnicze i śpiew.
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Przyjm uje się kandydatki po skończonym 
14 reku  życia. Uozenice m ieszkają w szkole, 
światło, opal i naukę m ają darmo, na utrzyma* 
ifscj płacą 28 zł, miesięcznie w gotówce lub 
w naturze. Podania z dołączeniem ostatniego 
świadectwa szkolnego. Świadectwa moralności 
i 3 zk tytułem  wpisowego należy wnosić wprost 
do  Zarządu szkoły gosp. w Bachowieach p. S p y t­
kowice koło Zatora, najpóźniej do 1 września 
lub  do Mał. Tow. rolniczego w Krakowie, plao 
£Lczepański 8. Bliższych informaeji udziela Z a­
rząd szkoły

Wielka pielgrzymka Podhalan de Częstochowy. 
W dn. 13. września wyjeżdża z Podhala wielka 
pielgrzym ka do Częstochowy. W yjazd nastąpi 
% Nowego Targu lub ewentualnie w razie li- 
czuych zgłoszeń od Zakopanego, — w niedzie­
lę popołudniu. Na Jasnej Górze powita piel* 
grzymów X . P ra ła t Ciesielski. Po nabożeństwach 
nastąpi zwiedzanie skarbca i klasztoru. Po uro* 
czystych nieszporach pielgrzym i wezmą udział 
w w ieltiem  filmowem przedstawieniu pt. „Gol­
gota, obejmująoem życie i śmierć P. Jezusa. 
Odjazd dw Krakowa nad ranem  we wtoiek.

Po uroezystem nabożeństwie w Krakowie 
n a  Wawelu u trum ny św. Stanisław a biskupa, 
nastąpi zwiedzanie przez cały dzień pam iątek 
narodowych. Powrót do Nowego Targu we ś ro ­
dę raso  P ielg izym tę poprowadzą osobiście XX. 
Proboszcz.w ie (wedle dotychczasowych zgło­
szeń) z Kruścieuka. Tylmanowej. Maniów, Szcza­
wnicy, Ochotnicy, Frydsnauu i Kacwina. Udział 
tr  pielgrzjm ee można zgłaszać jeszcze do dnia 
8 września u wymienionych powyżej księży 
Proboszczów. Koszta jazdy koleją tam  i z po­
wrotem wynoszą 20 zł. Żywność na 2 dni n a ­
leży zabrać ze sobą, lub odpowiednią ilość go­
tówki. W szelkich bliższych inforinacyj w sp ra ­
wi* pielgrzymki udzielać będą X X . Proboszczo­
wie wymienionych powyżej miejscowości. Liczba 
zgłoszonych pielgrzymów wynosi przeszło 200 
osób. O ile do dnia 8 bm. zgłosi się jeszcze 
znaczniejsza liczba uczestników, pielgrzym ka 
uzvska z Dyrekcji k' lej. osobny pouąg , o co 
właśnie czynione są starania. Komitet.

Uwaga: Pisemne zgłoszenia kierować można 
w raz z gotówką do Urzędu p raf; al nogo w Kro­
ścienku n/D.

Mazana D Ina Prawdziwe n.eszczęścia peba - 
ją  aię d > naszej wsi i okolicznyah, parafji 
znazańakiej. W ielkie szkody wyrządziły burze 
w polach i sadach, rzeki znów poszarpały pola,

a naw et pozabierały jak swoje własne, a do 
tego „przednówek" był Btraszny, bo jeść nie 
było co, a  i „kukurzyoe* nie było za co kupić, 
bo złotsgo zarobić „nima kany*. Do tego zwa­
lają się na wieś różne daniny, nieprzewidziane 
a dość dokuczliwe i to prawie, że w jednym  
czasie, ludzie je  ta dość obojętnie przyjm ują, 
naraeie do wiadomości, bo te  ta niektóre na 
chwałę Bożą, ale Bię skrobią po głowach, z cze­
go to bodzie płacić i jak . 1 tak  najpierw  po­
datek drogowy eoś koło 5 zł na  bogatszyoh 
'.przeciętnie) gospodarzy, za tym  danina, tej 
samej wysokości na organistówkę (600 zł na 
Łętjwe) teraz znów po 8 zł na dachówkę na 
kośoiół i dokupienie cm entarza (800 zł na Łęto* 
we) do tego znów nadchodzi podatek gruntow y
1 urwanie głowy, bo co tu sprzedać, aby to  
wszystko wypłaoić ?

Długie iata wojenne składali tu  ludzie pie­
niądze na omalowanie kościoła, kupienie dzwo­
nu i sygnaturki, pieniądze hojnie płynęły na* 
wet z A m eryki, a ludziska dość dawali, bo p ie­
niądze były (zapomogi) a mało dać nic można 
było nie przyjmowano. Noszono ser, i mleko 
do farby, aby lepiej trzym ała i nie upłynęło
2 lata, a kościół, już oblaeł z farby, że wapno 
białe świeci, w innym  m iejscu le z ie . . .  I znów 
ludziska kiwają głowami nad pieniądsmi, które 
ua m arne poszły przypem ina się kościół mar- 
jaoki w Krakowie, który po 50 latach jeszcze 
wyładniał, a nie oblazł. Hyrgorc.

Pcim (pow. Myślenice.) Bojki w naszych stro- 
naoh zamieniają się w bandytyzm , ba przeje­
chanie przez wsi Pcim i Stróża w niedzielę 
lu.) na jarm ark  staje się coraz groźniejsze, ró ­
żne bowiem „baraby* poimskie i stróżańskie 
szukają zaczepek, a nav et wprost napadają tak 
na przejezdnych jak  i pieszych. Niedawno te ­
mu napadli w Pcimiu (która to wioska na ma­
pie z XVIII wieku nazywa się „Psim “ godna 
nazwa niektórych mieszkańców I na parobka 
z Lętowego (Myszę Stan.) wracającego z My­
ślenic i tak  go dotkliwie zbili, że lekarz n a li­
czył 15 dziur (ran) na ciele od noża i kam ieni. 
Na szczęście sprawa cała jest w sądzie i mamy 
nadzieję, że tych bohaterów wsadzą do aresztu 
na jakie pół roku, aby mieli czas przyjść do 
rozumu. (Hyrgorc

Rszoliieje ze Zjazdu Podhalańskiego w Bu­
kowinie podane będą w następnym  Nrze.

W Tatrach w ostataioh dniach spadł śnieg, 
sięgając aż do hal.
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Hyrgoreowi! w odpswlodzi. Nie trzym am y się
zasady, że w Polsce najtańszą jes i część ludzka 
i z tego powodu ani artykułu  o domu w Msza­
nie ani żadnych artykułów podobnych druko­
wać nie będziemy, zostaw ńjąe to innym pismom, 
które tera żyją. Zresztą prosimy przeglądnąć hi­
potekę w Mszanie, a meże Pan nabierze pewno- 
śoi, ale innej. W  wypadkach ważnych, możemy 
wydrukować an y k u ł teki, ale jak już picaliśmy 
tylko z podpisem autora pi&wdziwjm i po zło­
żeniu nam deklaracji, że bierze osobistą za to 
odpowiedzialność za dany artykuł. Zadaniem na- 
szem jest siać zgodę i łączyć a nie ją  trzyć, bo 
takioh i tak niestety w Polsce dosyć. Z togo kie­
runku nie sprowadzą nas nawet cytowania obra-

źliwyon przysłów i prosimy nas w przyozłosa 
niemi nie częstować, bo potrafim y się odwzaje­
mnić. Natom iast serdecznie dziękujem y imiem en 
czytelników za wiadomośoi ostatnio nam  poda­
ne i jak  Pan  widzi wszystkie są wydrukowane. 
O tern malowaniu już słyszeliśmy, że projek 
jest nadzwyczaj artystyczny, ale wykonanie po­
dobno dużo znalazło krytyków. Fedakcja.

M. C. z Gołkowio niemieckioh donosimy, że 
o budowie tej kolei obeonie mowy niema, b iak  
pieniędzy. Budynku omijać nie będą. ale wrazie 
budowy kolei takowy wykupią.

Na prenumeratę złożyli: P P  Tylka Ja n  Claire- 
ville Ohio 2 doi. Tylka A nna .F ra n ia k “ z Dzia- 
nisza 1 doi. Miętus A lbert 01iver, Pa 1 dolara, 
i r i  yafyniak A ntoni Taylor, 2 dolary.

Za ten a iia l  redakcja nie d U ż  u edpuwtaiiaiainttżfii.

Zakład lekarsko-dontystycztiy

D ra Z I E M N O W I C Z A
-  W CZARNYM DUNAJCU — 

z o s ta ł  p r z e n ie s io n y  do Rynku  
do domu Dra Pacanowera.

Dachówkę paloną,
ciągnioną, felcowaną I-ej klasy, lekką i trwałą 
pod gwarancją najprzedniejszej jakości dostarcza

J. Holłclnder, Kraków, Dietlowska 95.
D ostarczam  b a r d z o  t a n io  w apna p ierw szorzędnej jakośc i.

<D PoMaMi arom! odżywczp N-
N dla bydła, koni, świń i owiec adt—u
N -  t a k i e  —
m
* W R P N O  PrtSTEWNE ZŁOŻONE

CD
<<22f-i

o W Y T W Ó R N IA  F A R M . CHEM. NrCD
’ć?
'dcd1 Magistra K. Homme O-

N .
5 ’

•N w W adow. i cach .  -----

Do sprzedania
koło Chabówki dom z zabudowaniami gospo- 
darskiemi, 12 morgów gruntu dobrze uprawio­
nego, ogród uwocowy koło domu i las gruby 
za 3 7 0 0  dolarów. — Zgłoszenia przyjmuje 
Wojciech S m ó ł k a ,  Skomielna B.ała.

Sadźcie drzewka owocowe!

U W A G A !
Aby oszczędzić, napiszcie list do 

Składu fabrycznego, 
ą  a  a otrzymacie ^  _
| y  sztuk towaru tylko za zł. / . j

— to  Je s t i —
1 para pończoch 
1 para skarpetek 
1 mt na spodnie męskie 
3 mt. na ubranie damskie
1 ręcznik
2 szp. nici 
1 chustkę
3 chusteczki,

wszystko razem za 25 zł. poślemy każdemu, zoś 
tym co nadeślą pieniądze z góry, tylko za 22 zł.

LISTY ADRESUJCIE >

Firma„POSIEW" Łódź
ul. Krucza 24.
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Kawę ceylońską, herba­
tę rosyjską, sok mali­
nowy, cukier, m ą k ę ,  
szczotki, mydło, farby, 
świece kościelne, naftę, 
oliwę, szkła do lamp 
— i t. p. artykuły — 

p o la ć *  :

Adam Zapiórkowski
-  Nowy Targ, Rynek I. 13. —

Redaktor odpurfadzialny : Jan Krauzowłcz. Drukarnia I. Borka «  tiowym Targu


